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D n  k o l e ż a n e k  s t ó w  k i l k a

Otiuszczaroy szkolę, klasę, w  której pielęgrrarek, gdzie praca iest trua-
zamykal się nasz świat, raaly świai, na, ale piękna i gdzie wciąż jest wiele
zwykle spokojny ł i murem ścian od- miejsc wolnych, dotąd nie obsadzo-
gndzony oa spraw w :elkich, do któ- nych. Dwie idą na medycynę, jedna
rych rwiemy s.ę oddawna z naszej na prawo (ta, która chce bronić po­
d a tk i"  gdzie kazano nam myśleć :rzywdzonych), ale znacznie więcej
tylko narzuconymi kategoriami i mó­
wić rzeczy „lojalne"

Z a  M UREM  

M,mo tych murów i wysiłków za­
szczepienia nam „lojalnego" świato­
poglądu wychodzimy ze szkoły w ży­
cie już z poglądem na świat, naszym 
własr.ym: „buntowniczym" i narodo­
wo - radykalnym.

Wya-tje mi się, że jesteśmy więcej 
do życia przygotowane, niż oyry maij 
rzysiki z przed kilku lat, bo z roku na 
rok pogłębia się w  młodzieży szkolnej 
poziom wyrobienia ideowi go. 1 to 
nietylko wśród chłopców. Większość 
dz ewcząt interesuje się gorąco dzi­
siaj ważnymi sprawami, ktćre dzieją 
się w  Polsce.

ZGODNOŚĆ IDEOW A  

Robiąc przegląd naszej klasy, no­
wego zastępu taącego w świat do I 
pracy cieszę się, że tak niewiele jest 
wśród nas bezmyślnych laietc i głupiut­
kich „typowycn pensjonarek". Afle 
też przypominam sobie jednocześnie 
jak było dwa lata temu. Zroblyśmy 
auży wysiłek. W  ele z tych, które nie 
chc ały nawet dawniej przeczytać 
gazety, myśląc tyiko o Kinie albo in­
nej rozrywce, dziś umie myśleć po­
ważnie i marzy o tym, aby wreszcie 

móc „naprawaę pracować", rozpocząć 
pracę dla 'aei.

Życie być może rozdzieli nas, prze­
znaczy na różne tertny pracy. Aie je-

wstępuje do szkół gospodaiczych, 
aby z jednej strony mieć przygotowa­
nie do prowadzenia domu, z drugiej 
strony szukać pracy zarobkowej w tej 
dziedzin.e. Te, które są ze wsi idą do 
Snobkowa i SGGW. Trzy mają zamiar 
poświęcić się studiom z , dziedziny 
sztuki stosowanej, myśląc o dekoracji 
mieszkań w przyszłości, odnajdując 
w ten sposób pracę dla kobiet b, wła­
ściwą i przyjemną. Dwie chcą skoń­
czyć kursy kosmetyczne, jedna wybie­
ra się na architekturę, marząc w przy­
szłości o budowie mieszkań tawch, 
jakich potrzebę może zrozumieć tyko 
kobieta.. Różnorodność wielka, cha­
rakterystyczne jest jednak to, że stu­
diom ’taKim jak np. medycyna, prawo, 
arch tektura poświęca się zaledwie kil­
ka, większość wybiera zawody prak­
tyczne, takie, ao Których me potrzeba 
specjalnycn zdoiności, a które dą,ą 
możność zarobku.

PRZECIW .OWCZEMU PĘDO W I” 

Jest to bardzo słuszny punkt widze­
nia, jesteśmy o tym przekonane. Za 
wodom poważniejszym mog^ się tył 
ko poświęcić te, 
s lach swobodnie

N it  ZGUBFMy SIĘ w  t ł u m i e  

Studia zawodowe nie zwalniają 
nas przecież wcale od pracy tej, za 
którą tęskniłyśmy w szkole. Nie mo­
żemy zgubić się w  tłumie, w obcym 
narazie dla nas środowisku. Wycho­
dzimy ze szkoły z pragnieniem pracy

dla idei. To pragnienie nie może być 
słomianym ogniem. Wszystko jedno, 
w jakie wtjdziemy środowisko, bę­
dziemy pracować i myśleć po swoje­
mu i nikt nam nie postawi zarzutu, że 
powiększamy tylko szeregi... lalek i 
gąsek. Irka.

Z a  z l .  2 . 3 t  p o ż y t e k  i  w y r o d *
PotyMjiem dla każdego jest czytanie „ABC  . Nowir. Codzien­

nych" ^
W ygodą Jest otrzymywanie pisma do domu rano, przed wyj 

ściem dc pracy.
„ A B C " zaprenum erować można w Kantorze Ai. Jerozolimskie 3- 

osobiście, pisemnie lub telefon.czr.ie 7-27^33 i 8-18-33. 1

na afeat emię!
ja k  juz  donosiliśmy w  czw ar­

tek dnia 27 b. m. o g. 17 w  sali 

Theologicum  (u l. T raugutta  1 

wejście z bram y) odbędzie się 

inauguracyjne zebranie dla ma­

turzystów urządzone przez Cen­
tralny Komitet Akademickich  

Ślubow ań Jasnogórskich. Protek­

torat nad zeoraniem raczył objąć  

W ielk i P rzy jacie l i dożywotni o- 

piekun młodzieży polskiej J. E. 

Ksr. Bp. Antoni ?zlagovcski.

N a  treść jegc ziożą się dw a re  

feraty  poruszające tematy aktu­

alne, z którymi - zaznajom ić się

winni przyszli akademicy.

P ierw szy odczyt na temat „K a  

tolickie odrodzenie młodzieży a- 
kaden.ickiej“ w ygłosi prezes C. 

K  A . Ś. J. kol. Jan Szczęsny. D ru  

gi na temat „O  zac am ach młode­

go pokotenia" wygłosi b. v.-pre­

zes C. K. A . Ś. kol. W ojciech D łu  

żev ski.

N iew ątpliw ie wszyscy ucznio­

wie, zdający m aturę wezmą tłum­

ny udział w  tym zebraniu, które 

powinno stać się w ielką m anife­

stacją katolickich i narodowych  

uczuć młodzieży polskiej.

Wieś potrzebuje ludzi wykształconych
I n t e l i g e n c j a  n i e  m o l e  u c I s K s C  e t o  m i s s !

diów i potem stać się wartościową 
siłą w pracy. Barazo niemądrze na­
szym zdaniem postępują te maiurzy- 
stki, które „owczy” pęd pcha na wyż­
sze uczelnie, gdzie potym tracą czas 
na flirtach, n.e mogą przebrnąć egza- 

i minów i

Kończymy gim nazjum . P rzy ­
szłość leży przed nami tajem ni­
cza i pociągająca. Am bicja, mło­
de sny i „różowe okulary" mło­
dości pozw alają aam patrzeć w  
przyszłość z w ia rą  i optymizmem. 
N ie odstrasza naś bezrobocie, nie 
boimy się ciężkich warum  ;ów 

które czują się na studiów uniwersyteckich, gdyż 
przejść okres stu- ,viemy że jeżeli porządnie przy-

stem pewna, że iść będziemy wszyst-1 mlnow 1 stwarzają- zią opinię o p_ 
kie po jednej drodze i gdy spotkamy Z10mie •'myślowym kobiet, wychodzą 

się po latach, będziemy równie zgod 
nie myśleć jak teraz.

PRZYSZŁE ZAD AN IA
Rozstając się, pragnę Wam przy­

pomnieć, koleżanki, nasze ostatnie 
gorące dyskusje na temat tego, czym 
która z nas zostanie. Mówiłyśmy 
wtedy c dalszych studiach, o przysz­
łej pracy zawodowej, o naszych przy­
szłych zadaniach.

Haia powiedziała w czasie jednej z 
tych dyskusyj, że idzie na prawo i ma 
rzy o tym, aby stac sie sławną adwo- 
katką, żc będzie bronić pokrzywdzo­
nych i nieszczęśliwych. „A co będzie
jeśli wyjdziesz zą mąż?"   spytała
druga z Koleżanek. —  „Czy wówczas 
będą ważniejsze dla Cienie twoje 
dzieci, czy klienci i sława adwokat- 
ki?“

I wtedy właśnie po długich rozmo­
wach pojęłyśmy wszystkie i wszyst­
kie zgodziłyśmy się na jedno, że Każ­

da z nas wybierając swój zawód i dą­
żąc do os.ęgmęcia w  nim najlepszych 
rezultatów, gotowa jest jedr.aK każ­
dej chwili wyrzec się swych ambicyj 
i myśli o zawodowej karierze dla 
swego domu, jeżeli tych dwóch spraw 
nie będzie można pogodzić.

WYBÓR ZA W O D U

jednocześn.e jednak postanowiłyś­
my wziąć się na serio do studiów 
zawodowych, aby, jeśli to będzie muż 
liwe, w  przyszłym terenie pracy za­
wodowej stać się silą wartośc.ową. 
Starałyśmy się przy tym wybierać te 
zawody, y  których kobiety są po­
trzebne. Kilka z nas idzie do szkoły

uczelni n ieprzygotowane do żadnej 

pracy.

łożymy się do pracy, to wszystko 
pójdzie dobrze. Ten oplyroizm

szkołę średnią, my wszyscy ma­
rzymy o W arszaw ie, Lwowie, 
Krakowie, czy chociażby Lublin ie  
lub Gdym, lub przynajm niej o a- 
kimś większym mieście powiato­
wym. Tam, gdzie są samochody, 
kina i dancingi, tam nasz ra;,, A  
tymczasem w ieś polska, małe 
miasteczko polskie w o ła ją  o inte- 
ligentów -fachowców. Niestety, my 
maturzyści ze starego typu gim ­
nazjum możemy dać wsi bardzo 

nie jest rzeczą złą, on nam daje nało. M atura, dając nam ogólne 
siłę w ytrw an ia i konieczną pogo- cj-kształcenie, nie przygotowała  
dę ducha. Zło w nastawieniu mło-1 nas do życia. Czy potrafimy pro- 
dych absolwentów do życia w ia zę .w aaz ić  sklep, jakiekolwiek przed- 
w  czym innym —  w  pędzie m lo-j siębiorstwo przemysłowe, czy po-
dzieży -g im nazja lne j do m iast.; trafim y pracować w  biurze na . , . .
Tak ja, jak moi koledzy klasow. lardziej odpowiedzialnym  stano-j w egetr imy w mieście, gdzie i id- 
i większość młodzieży kończącej wisku? N a  te pytania odpowiem m iar inteligencji stwarza konku-

zawsze: nie! M atura i przygoto­
wanie ao n ie j: 8 lat pracy nad 
zagadnieniam i i działami nauki 
niezwiązanymi bezpośrednio z ży­
ciem oderwały nas oa tego życia. 
Jednak smutne U  stwierdzanie  
taktu braku specjalizacji nie 
zmieni istoty rzeczy My, matu­
rzyści, zdający przedostatni eg­
zamin maturalny, musimy iść na 
studia wyższe, ażeby stać się czło

rencję wprost nie do wytrzym a­
nia.

N ajpotrzebn iejsi na wsi i w  ma 
łych miasteczkach są han­
dlowcy, potrafiący  napraw dę sku­
tecznie konkurować z żydami, 
W prost nie do uwierzenia, jaka  
jest niezaradność Dolskiego kup­
ca w  małym miasteczku, żyd pro­
wadzi handel barbarzyńskim  
wschodnim zwyczajem  z nieod-

wiekiem zdolnym do samodziel- tączn/m targowaniem  się, speku-

nego życia. Chodzi jednak o to, 
aby po skończeniu stud 'ów  wyż­
szych nie pchać się do miast, ale 
wyjeżdżać do wsi i miasteczek, 
aby tam pracować w handlu, ro l­
nictwie, wolnych zawodach. N ie

Idsały młodzieży ŝ edemirkiej
Życie ideowe najbu jn iej rozwi | demickiego i widoczniej w czasie I j e  zdążają do nowego porządku, i wych Dolityków", uważając ramy 

ja się w łaśnie pi, mura^h ucze ln i-i .-kolekcyi akademickich. Nato-1 lepszego ładu społecznego, które partyjne za cały naród i zapomi-

nych. —  N a  to nie poradzą nic 
nawet najprzem yślniejaze zarzą­
dzenia i „rozwiązyvi an ia", bo tc 
jest praw o młodości. Uczelnie 
są nietylko odbiciem prądów  nur 
tujących całe społeczeństwo, wię 
cej do tu w łaśnie rodzą się no­
we myśli i dążema.

Dzisiejszą młodzież polską ce- 
enuje duża jednolitość światopo  
glądu. ~  M yślę tu o najgłębszych  
podstawach uczuciowych stosun­
ku jednostki do religii, narodu, 
społeczeństwa. Z uczuć re lig ij­
nych i narodowych pYyme tak 
wyraźn,e cechujący młodzież ide 
alizm D w ie zasadnicze praw dy  
tkwią na dnie duszy praw ie każ­
dego studenta: Zrozumienie p ra­
wdy wiecznej itosunku jednostki 
do Boga i doczesnej konieczności 
służby N arodow i —  obie te praw  
dy .znalazły swój w yraz w  Akade­
mickim ślubow aniu  na Jasnej 
Górze.

W  codziennym, zbiorowym życiu 
akademickim nie może być m iej­
sca na wypow iadanie się, w  spra­
wie stosunku do Boga , odbija się 
to tylko w  atmosferze życia aka-

miast zadokumentowanie stosun- budują nietylko nową fo rm ę- ale nająć o pracy nad osiągrięeiem
sprawiedliwości społecznej w  przy  

szłym ładzie. - >"»
Osobna grupka załam ała się, 

szukając niefortunnie własnych  
dróg i błąciząc wobec braku log i­
ki założeń.

N apraw dę na czele szeregów

P A N A M A  T
wytworny i praktyczny

KAPELUSZ 
E T  H I <8 ^  M e J o J l o w ł k i

ku do Narodu, wykazanie zruzu- przede wozystkim nowa treść —  
mienia obecnego 3 przyszłego ebo- i na te, które w alczą o dawne sy- 
wiązku wobec Narodu —  ma co- stemy, bez względu na to, czy 
dzień tysiące możliwości. chodzi o tak wygodny dla ż jd ów

W arto  nieraz podsłuchać gorą- kapitalizm, czy też o komunizm, 
cych dysput dwu przedstawicieli Zresztą w  organizm ach t. zw. 
odmiennych ugrupowań (byle ża- młodzieży „fo łk sfrontow ej" 1 be- 
den z nich me był kom unistą), a- ralizm  i komunizm przeplata ją walczących o godziwą Polskę stoi 
by w łaściw ie dojść do wniosku, że się w  dziwnej sym bioza. Czy to młodz:ez narodowo - radykaina. 
ich wytyczne ideowe, te najgłęb- przedstawiciele Zw . Polskiej M ło- N ie  zacieśniając się do ram  par- 
sze, płynące wprost z uczucia, nie dzieży Demokratycznej, „Legion tyjnych, podkreślając znaczenie 
zaś z narzuconego przez innych M łodych", czy Zw . Nienależnej jednolitości narodowej, walczy o 
rozumowania, są w łaśnie wspólne. Młodzieży Socjalistycznej charak Polskę —  gdzie wolność jednost- 
Czemże więc się dzieje, że jednak teryzują się liberalizm em  i huma ki byłaby harm onijnie połączona  
w program ach me ma zgodności, nitaryzmem w stosunku do żydów ze zdyscyplinowaniem —  nie me- 
źe nawet w  uczelniach toczy się j komunistycznym radykalizmem chanicznym, lecż moralnym całe- 
walka dwu światów, św iata har- w  stosunku do polskiej ińteligen- go naroau, gdzie wszystkie stany 
mami i dysharmoni.. To odbicie cji Łączy ich poza tym wspólne m iałyby zapewnioną spraw iedli- 
rozgrywpk, jakie toczą się wszę- założenie, że jednostka jest ni- wość Dąży do Polski, jednolitej 
dzie, we w szystłich  narodach czym nie związana z narodem i wewnętrznie i potężnej na zew- 
świata. Część młodzieży aa ła  so- że kieruje się interesem m ateriał- nątrz.
bie zasugerować przebrzm iałe i- nym walcząc o korzyść swej kła- P raca dla reaLzacji tych za- 
deały X IX  w., na części ciąży nie- sy. mierzeń nie jest w  czasie studiów
szczęsnej pamięci wychowanie Niestety na rozdrożu stanęła akademickich ani łatwa, ani bły- 
,.państwowe" i w p ływ y pedagogi- Akadem icka M łodzież Ludow a, —  skotliwa. W ym aga w iele zapar- 
ki liberalnej, część wreszcie uwio m ająca akcenty szczerze naredo- cia się siebie, w icie wytrwałości, 
dła dem agogia komunizmu. we, lecz nieraz podkreślająca w :ełe poświęcenia. Musi być jed-

Prądy  ideowe młodzieży dadzą swój k larow y charakter. nad doprowadzone dc końca D la-
się najlepiej podzielić na te, któ- W śród  grup, dążących dc nowe- tego każdy nowy cztonek spolecz- 
■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  go tadu —  nie wszystkie idą rów - ności akademickiej musi pamiętać 

N o w y  Ś w i * t  53 no w  marszu ku zdopyciu o obowiązkach, jakie na nun cią- 
Mrrszałk-iws, a 109 przyszłości. Część młodzieży za- Ż4 N ie  przyjąć ch nie może —
Al. Jerozolimska !8 sklepiła się, zresztą pod ujemnym musi waiczyć i pracować.

K r t  o w a 4 4 | Wpłjrwam starszych, „zawodo- Jan W yszyński.

lacją i oszustwem i b ije  uczciwe­
go czy. nieuczciwego PoiaKa na  
każdym kroku.

Jeżeli chodzi o rolnictwo, to 
potrzeba na wsi instruktorów  
rolniczycn, którzy by w spółpra­
cowali z chłopem w  wielkim  dzie­
le intensyfikacji produkcji rolni­
czej, podniesienia zaniedbanej 
hodowli, a jednocześnie byli ’n- 
struktorami co do budowy domów  
i h igieny mieszkań. Szczególnie 
doniosłą rolę w  podniesieniu ho­
dowli odegra ją  weterynarze, któ­
rych jest jeszcze za irało. W ięk­
szość adwokatów w  miasteczkach  
stanowią żydzi, adwokatom Po la ­
kom ogólnie powodzi się nieźle, a 
w m iarę postępów uświadom ienia  
narodowego będą się otw ierały  
coraz nowe i większe możliwości 
dia adwokatów Polaków, któizy w  
wielkich miastach zatedw;e wege­
tują. Zważywszy, że mamy milion  
dzieci poza szkołą, że frekw encja  
dzieci do szkół wynosi zaledw ie  
ok. 50 —  60 proc., trzebs stw ier­
dzić, że w  najbliższej przyszłości 
stan ilościowy nauczycielstwa  
musi wzrosnąć o pokaźną cytrę. 
Szczególną troską w inna otatzać  
młoda inteligencja kresy wschod­
nie. Tam  . trzeba kierować jed­
nostki najzdolniejsze i n a jk jl lu -  
ralniejsze. Do walki z O U . N, 
i z agentem Kominternu, do w a l­
ki z ciemnotą B iałorusina i R u ­
sina muszą stanąć najlepsze siły. 
oparte na sile kultury narodowej 
i re lig ii katolickiej, a nie na sile 
Związku, wstępującego na fa łszy ­
we tory. Chłopa polskiego v, dzie­
dzinie politycznej m łoda inteli­
gencja musi oderwać od stron­
nictw  klasowych, siejących nie­
naw iść wewnętrzno-naroaową i 
nastawić go narodowo i re ligijn ie.

P raca  na wsi musi być oparta  
na fachowości w  wykonaniu i na  
ideowości, popartej często ko­
niecznym poświęceń: em, w  ogól- 
rym  nastawieniu do pracy dla do­
b ra  całego narodu. ?

Jan Skarżyński.

JACEK BRZEZINA 95)

TOWARZYSZ NR. 1 0 3

P O W I E Ś Ć
— Czy towarzysz Finhom nie wygłasza przypadkiem 

swoich osobistych poglądów na tę sprawę?
— Wyjątkowo nie! — wyciągnął z kieszeni arkusz pa- 

p.eru i podał go towarzyszowi nr. 103. — Oto ostatni rozkaz. 
Przywiozłem go przed paru dniami, lecz sądziłem, że uda mi 
sie go samemu wykonać. Trudno — nie zawsze jest się na 
wozie! Nie udało mi się — kolej więc na was towarzyszu!

Towarzysz nr. 103 przeczytał uważnie parę linijek ma­
szynowego pisma.

— Spodziewałem się tego — rzekł spokojnie, oddaiac Da- 
pier Einhornowi.

Żyd spojrzał na niego niedow^rzająco.
— Więc zgadzacie się?
— Otruć Guoda?
— Tak! '
— Nie! Nie zgadzam się!
Einhorn podskoczył na krześle i pobladł Czarne jego oczy 

ironicznie spojrzały na przeciwnika.
— Więc towarzysz odmawńa wykonania rozkazu?
— Susie określone! Odmawiam wynełnienia rozkazu

zgładzenia Gooda. Zawsze byłem przeciwny podobnym me­
todom walki i zawsze starałem się nie dopuścić do tego. Wy 
sami, towarzyszu Einhorn, przyrzekaliście mi, że Goodowi 
nie spadnie włos z głowy — miałem już sposobność przeko­
nać się o prawdziwości waszych przyrzeczeń. Nie 2 abiję go! 
Jestem agentem wywiadu, ale nie jestem mordercą! Nikt 
mnie do tego nie zmusi! Tak samo Jnk nie przypuszczam, 
zeby on mnie zabił, tak i ja tego nie uczynię!

— Czy orientujecie się, towarzyszu, i zdajecie sobie spra­
wę ze skutków, jakie ta odmowa wypełnienia rozkazu cen­
trali za sobą pociągnie?

— Owszem! Przede wszystkim towarzysz Einhorn za po­
stępowanie wbrew rozkazom cpntrali, nakazującym mu nie- 
mieszanie się bez mejej wiedzy do spraw Gooda, dostanie 
odpowiednią nauczkę. Śmierć Wani, skandaliczny napad 
bandycki na dom Goodów i jeszcze bardziej skandaliczne 
niedopilnowanie waszego jeńca w lochach GPU będą dosta­
tecznymi dowodami przeciwko wam, towarzyszu, a już nie- 
wręczenie mi ostatniego, - adresowanego do mnie rozkazu, 
zaraz po waszym powrocie z Moskwy.lecz próba wykonania 
go na własną rękę, na pewno nie znajdzie pochwały w oczach 
komisarza Gorochina i kompetentnych władz!

Einhorn, wbrew temu co przypuszczał towarzysz nr. 103, 
siedział dziwnie spokojny. Ironiczny uśmiech nie znikał 
z jego twarzy, a lekko podniesione brwi wyrażały udane 
zdziwienie.

— Rzeczywiście, że też ze mnie taki osioł, by nie przewi­
dzieć, co się stanie, jeżeli moje plany nie powiodą się... — 
Wstał. Tym razem już uśmiech zniknął z jego twarzy.

Towarzyszu nr. 103. proszę przyjąć do wiadomości, że otrzy­
małem w Moskwie rozkaz, by przeprowadzać wszelkie dzia- 
łania ńa własną rękę, was zaś stale nie spuszczać z oka! By­
liście aż zanadto podejizani! — Szybkim ruchem wyciągnął 
z kieszeni rewolwer i skierował w stronę opartego c stół to­
warzysza nr. 103. — Mam rozkaz, by w razie najmniejszego 
uchybienia z waszej strony odesłać was z powrotem do 
Rosji. Proszę trzymać ręce spokojnie. Rozkaz ten uważam 
za najzupełniej słuszny i mocno żałuje, że wcześniej nie zo­
stał wydany Jesteście, towarzyszu, aresztowani i w naj­
bliższym czasie zostaniecie odtransportowani do Moskwa !

Towarzysz nr. 103 wyglądał w lej chwili tak, iakbv uszłtt 
z niego cała krew. Nie drżał jednak

— Rozumiem! Co ze mną zrobicie?
— Na dole stoi samochód, za drzwiami zaś tego pokoju 

stoją moi ludzie, którzy was, towarzyszu, odwiozą nad mo­
rze Kaspijskie. Statek czeka już na was od tygodnia! , .

— Widzę, ze towarzysz przewidział tuż z góry przebieg 
wypadków. Szkoda, że tylko w stosunku do mnie... Szczęka 
wasza parę dni temu namacalnie odczuła wasz dar jasnowi­
dzenia...

Einhorn zacisnął zęby. Uderzono w jego najbardziej czu­
łą strunę Porażki w ambasadzie sowieckiej me mógł sobie 
darować. Ryła najboleśniejszą w jego żvciu.

— Ten się dobrze śmieje, kto się ostalni śmieje, towarzy­
szu nr. 103' Słyszałem, że macie w Rosji matkę i brata. Cz'' 
lo prawda?

( b .  c. a.),


